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Enóty bohaterskie "są nayświetnićysże, ale nie nay? 
trudnióysze — więcéy one przynoszą sławy tymi cö ie 
Wykonywaią, iak pożytku społeczności — więcćy më- 
ią blasku jak korzyści — świat ie wynosi — w braku 
tzecey wisiyök pochwal, pochlebia im duma — i choć- 
y nawet nasnie wplywu dūma nie miała, žado- 
wolnienie wewnętrzne > które za piękhym czy- 
nem postępować zwykło, iuż ie lżćyszemi nie równie 
` Czyni: — Przeciwnie, cnoty ukryte, iiie pociągaiące za 
sobą głośnego podziwienia , które każdy cznie „ ale 
rzadko dziękczynieniem oplaca — podobne mówię 
cnoty, są beż wątpi hia naydrożsże; ale razem i 
nayrzadsze. — ae Y 
Władysław ie 
U daleki 
wiałey bratowćy, znacznićy 
odrzucił rękę swoićy kochan 
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Ww domu — on znowu Taie, że znikim widzićć się nie” 
chce == Nie dawno zapewnił podupądłemu ieduei 
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człowiekowi, aż do śmierci wygodny sposób do ży- 
cia — ale niech bićdny rzemieślnik przyydzie po zą= 
płatę , powstaie na niego z gnićwem, że żle zrobił 
robotę — płaci mu w prawdzie cenę wartości, ale go 
iuż na zawsze z przytomności swoićy oddala. ; 

O iakby się znacznie dobra sława wielu osób 
zmnićyszyła, gdyby ściśle postępowania ludzkie , roz- 
bićrać przyszło ! 

Człowiek dobry, wiele dla innych czyniąc, sam 
mic nie wymaga — Wdzięczny za naymnieyszą przys - 
sługę, od innych wdzięczności nie pragnie— Nie la- 
two się obrąża— nie przypuszcza bowiem, żeby: go 
ktoś obrazić był w stanie —uchybisz mu przypadkiem, 
on sam ci zaraz uniewinnienie znaydzie — zaszkodzi- 
łeś mu —on to ci za naymnićyszą uległością z two- 
ióy strony wybaczy — staie w obronie .słusznćy spra- 
wy, chociażby wcale mu nawet nieznanćy osoby — 
Kloś cię oczernił, on lęka się, żeby ci o tem nie 
doniesiono— masz iaką wadę — on ićy nie uważa — a 
jeżliby ią przypadkiem spostrzegł — pragnie, żeby toi 
spostrzeżenie, on sam tylko ieden uczynił — Nie od- 
dala zaufanego służącego , dla tego, że w służbie zbłą- > 
dził — obstaiąc przy swoićm zdaniu, nie poświęci — 
dla niego przyiaciela — miłośnik domowego pokoiu, 
chętnie swćy żonie słuszność przyznaje — ani się nie 
cieszy, kiedy ią 0 co strofować może— nie obawia się; 
żeby ktoś miał więcćy od niego rozumu — posiada 
w sercu swoićm niewyczerpany skarb, z którego ota 
czaiący go ludzie, ciągle użytknią.* Aa RJ 

__ Przyiażń wiele wymagająca, iest: to drogi ciężar, 
ale tradny do zniesienia. — Aby mało od przyi iół, 
wymagać, wystawiać sobie trzeba, że nam wiele da- 
ią— aby mało wymagać od niższych, trzeba na swo- 
ją wyższość zwracać uwagę — trudno bardzo, żeby 
kio chciał wiele od oboiętnych sobie osób. wymagać, 
ale lo bynaymnićy nie wymawia, od; czynienia im 
wszystkiego, co iest w naszéy mocy: ; 

Dobroć iest lo cnota, maiąca obszerne znaczę- 
nie, bo zamyka wsobie czynność i cierpliwość, dwa 
przymioty, naywięcćy na czyny ludzkie, mogące 
mieć wplywu. j 
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= Gdybyśmy oceniali cnoty podług użytku; iaki 
dla ogółu przynoszą, niezawodnieby dobroć pićrwsze 
trzymała mieysce — gdybyśmy oceniali ie podług po- 
powabu, i takby ie dobroć wszystkie przewyższyła — 
gdybyśmy ie oceniali nakoniec podług trudności, 
dobroć ostatnie zaięlaby. mieysce. — Prawdziwa do- 

_broć nie wiele koszluie— nie wymaga ofiar; bo o 
nich zapomina — — niczego się bardzićy nie lęka iak 

` tego, aby zobowiązana osoba, zbyt sobie wiele zro= 
bionych przez nią przysług ; nie ceniła — wszystko 
co innych cieszy, iest dla nićy rozkoszą. — 

Miłość własna iest naywiększą nieprzyiaciołką 
dobroci. — Adolf byłby człowiekiem doskonałym, 
gdyby tylko zniższymi od siebie przestawał — udzie- 
lałby im swoićy rady, — użyczał dostalków — Ale 

. niektóre osoby więcćy maią od Adolfa rozumu — 
tło go obraża, — rozumiejąc, że one są w chęci okazy- 
Wania mu swoićy wyższości, nie oddaie im naleźnóy 
sprawiedliwości i przypisuje im wady, których nigdy 
nie miały — z inuymi wesoly, względem tych zawsze 
oboięlny, gniewliwy — tak iakby to ich winą było, 
że się on z niemi równać nie może: , . ze 

Alfons każdemu słuszność oddaie — przyznaie 
drugim rozum, ioto bynaymiićy się nie gniówa, — 
ale ponieważ iest przekonany, że go ma także, za- 
trudnia się więc bardzićy sobą , iak innymi — pozwa= 
la innym błyszczóć zaletami, ale im potrzebnych 
w tym celu środków nie ułatwia, bo sam także biy- 

 szczćć pragnie —d@dwa razem słońca na horyzoncie 
wśchodzić nie mogą — Nie dla tego on to czyni, że- 
by był dumnym, albo pogardzaiącym innymi — ale 
że zapomina olóm, iż ludzie nie lubią zawsze iedną; 
choćby i naylepićy rozprawiaiącą słyszćć osobę, — 

„ Chcąc bydz dobrym , trzeba umićć nad sobą pa- 
nować— dla lego to, miłość własna choćby naynie- 
winnićysza, szkodzi dobroci. — EŃ 

Znosić cierpliwie miłość własną innych, to do- 
wodzi albo wielkićy dobroci, albo zbytecznćy dumy. 

. Damon nie może znieść samóchwalców, chełpią- 
cych się z rozumu, talentów, włości, znaczenia!, 
sprzętów, albo kredytu — Niecierpliwy, widocznie ó> 
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kazuie swóie mieukonteniowanie. — Cóż to iednak 
szkodzić mu może? — Czyliż przez to zmnićysza się 
jego znaczenie , ubożeią włości, tracą wartość lalen- 
ta?— nie bez wątpienia— gdyby Damon miał więcćy 
dobroci, wybaczyłby łatwo innym -ludziom ukon- 
dentowanie, które znayduią w mówieniu o sobie i ʻo. 
rzeczach do nich należących — słuchałby ich. cierpli- 
wie — nie starałby się ich zawstydzać— i nie szydziśby 
głośno ztóćy malćy próżności: — 3 

Rzeczywista dobroć iest cierpliwa — nie zazdro- 
ści nikomu, ani się nie pyszni — nie unosi się gnić- 
wem —nie cieszy się z nieszczęścia innych, ani nad 
ich szczęściem nie płacze — wierzy wszystkiemu — 
wszystkiego się spodzićwa — i wszystko cierpliwie 
znosi. 
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PUDŁO CZARODZIBYSKIE, 
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/ 
Zina duiemy w iednym opisie angielskim podróży 
do Grecyż, śmićszny przykfad ciemnoty Turków. = 
Disdar Ateński, człowiek bardzo skąpy , wymagał 
znacznych sum od cudzoziemców, udzielając im pot 
zwolenia rysowania pomników miasta. — „ Dóznawszý 
rozmaitych przykrości ze strony tego chciwego Tw4r= 
ka, mówi Autor, dziwna jedna okoliczność, uwolniła 
nas od iego ciągłych prześładowans—= Byłem pewne 
go razu zaięly przenoszeniem widoku Parżhenoni na 
papićr, za pomocą narzędzia Camera Obscura; — 
Disdar uderzony nowym dla niego przedmio- 
tem, zapytał mnie,co ia za czary odbywam z lém 
szczególnićyszem narzędziem. — Zeby ma dać wyo- 
brażenie o moićy pracy, włożyłem w przytomności ie- 
go, kavikę papićru białego w pudło — ale iak tylko 
spostrzegł świątynią w całym swoim składzie, odbi- 
„tą nagle na moim papićrze z zachowaniem włości- 
, wych kolorów, wystawił sobie, że ia czarodzieyską 
silą, cuda iakie robie— twarz iego wyrażała zarazem 
; < 
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podziwienie i przestrach — zawołał nakoniec po kilka 
razy, przeciągaiąc swoię rękę po długićy czarnćy 
brodzie: Allah, Mesch-Alach! Spoyrzał znowu z pe- 
wną nieufnością w Camerę — właśnie w tćy chwili, 
kilku z iego żołnićrzy przechodząc, odbiło się o 
zwierciadio— przerażony -Dzsdar widokiem osób ży- 
iących, chodzących po papićrze, wpadł w wściekłość — 
„ Możesz, krzyknął, ieżeli chcesz, zabrać sobie świą- 
tynię i wszystkie . kamienie Cyżadelłr— ale nie scier= 
pię nigdy, żebyś mi miał moich żofnićrzy zaklinać i 
Akce ich do zamknięcia się wtwoićm pudle.— 
Vidząc iż nie podobna mi było wywieść go zbłędu, 
zmienilem moią mowę i rzekłem do niego gro- 
znym tonem, że iezliby nie przestał naprzykrza ć 
się swoiemi dziwactwami, iego samego na wieczne 
czasy do pudła sprowadzę.— Na te grozby, obawa 
iego powiększyła się widocznie— oddalił się natych- 
miast — i od tey chwili, spoglądał na mnie z usza- 
nowaniem i ztrwogą. — Ilekroć widział mnie weho= 
dzącego do „Acropolis, unikał spotkania się-ze mn 
"atak dzięki temu zdarzeniu, nie miałem iuż od tąd 
uigdy „naymnićyszego powoda, użalać się na iego 
osohę.*— 


oMAYNOTACH. 


AM aynócz BE a tę część Morei, która tworzy 


przyłądek Matapan — i mienią się bydź polomkami 

partanów. — Godni naśladowcy przodków, młodzi 
ludzie ubiegaią się za zręczną kradzieżą — kradną o- 
woce, chleb i inne rzeczy swoich sąsiadów, szczycąc 
się publicznie: ze swoićy zręczności. — - 

Niemasz cielesnćey kary za kradzież — schwytany 
na uczynku przestępca, musi wrócić siedm razy wię- 
kszą wartość rzeczy porwanćy — tém mnićy ieszcze 
słychać-okarze smierci.— „Wszystkie skarby świata, 


"mówią Maynoci , nie zdolneby jbyły okupić życia 


+ 
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iednego człowieka.” — W istocie, nie zwykli oni ni- 
gdy kraść rzeczy wielkićy wartości — owoce i iarzy- 
ny, są swykle przedmiotem ich zwinności. — Naysku- 
tecznićyszym hamulcem na ten występek, iest klątwa, 
którą Xięża rzucać na nich zwykli. — 

W swoich wyprawach. nie uciekaią się nigdy do 

fałszu, atóm mnićy do gwałtu — byłoby to plamą 
unich nie startą — naymnićysze szalbierstwo, na za- 
wsze slawy pozbawia. — Przyzwyczaieni od mlodych 
łat do wstrzemiężliwości i bez interessowności , mło- 
dzi Maynoci, nie maią naymnićyszego wyobrażenia 
spekulacyi pieniężnych — przywiązuią lylko cenę do 
szacunku współobywateli i do cnoty, dwóch iedy- 
nych bogaciw wolnego człowieka. 
Gościnność iest dla nich ulubioną cnotą, — Jeżeli 
przypadkiem iaka ofiara srogości Turków, szuka u 
nich schronienia, przyymuią ią z wszelkiemi względa- 
mif należnemi przyiażni i' nieszczęściu. — Dzielą się 
znią pomieszkauniem, żywnościami, odzieniem i tém 
wszystkićm, cokolwiek posiadaią. — Nie przyymnią 
w prawdzie z taką otwartością cudzoziemca — czynią 
to zobawy, aby zepsutych iego obyczajów nie wpro- 
wadzili do siebie. — 

Jak tylko iaki Maynoła żyć przestanie , śmierć 
iego ogłaszaną bywa krzykiem do niego należących 
osób. — Ciało obwiiaią wsukno i białą kołdrę , wyią= 
wszy glowy. — Naybliżsi krewni, zalani łzami, z Toz- 
puszczonemi włosami, śpićwaią żałobne pieśni, przy 
ciele zmarłego. — Po pierwszych chwilach ciężkiego 
žalu, pozostała wdowa, wylicza dobre przymioty mal- 
żonka— i wolnym głosem odmawia wićrsze, których 
myśl iest następująca: — .,Błądzić będę po wsiach 
i miastach i nie spotkam cię więcóy — ah! mogęż cię 
przeżyć? — Oby mi Niebo iak nayprędzćy póyść za. 
tobą dozwoliło — albo abym zamieniona w płaszynę, 
zapełniała pustynie moiemi iękami — nie spocząwszy”. 
nigdy na zielonćy gałązce, nie ugasiwszy nigdy pra- 
gnienia w czystych wodach strumyka — równie iak 
synogarlica , pozbawiona lubego małżonka!” ć 

Gdy się Xięża, otoczeni niemal wszystkimi 
mieszkańcami, do domu zmarlegoj zbliżają, ięki i płacz 
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wzmagają się coraz bardzióy — po złożeniu ciała 
w trumnę , następuie głębokie milczenie.—Xięża zaczy= 
naią śpiówać, męszczyzni postępują za trumną, a ko- 
bićty' zamykają pogrzebowy orszak. — Po przybyciu 
do kościoła, gdy kapłan wśród zwyczaynych obrząds 
ków, te słowa przemawia: ,, Przyiaciele i bracia! o= 
płakuycie moie oddalenie.” — Krewni zmarłego pa- 
rami zbliżają się do trumny, — szykują „się z obu. 
stron, naprzeciw Oltarza — schylaią głowy, i całuią 
zuszanowaniem wyobrażenie Chrystusa, umieszczo * 
ne na piersiach zmarłego — apoićm iego samego 
w czoło całuią. — Po skończonych obrządkach, wracaią 
do domu wdowy, aby ią w smutku pocieszać. — 
Kobiety  Maynotów odziedziczyły dzikie męz- 
two Lacedemonek. — Podczas woien z Turkami; 
męszczyzni nie opuszczają nigdy swego stanowiska ; 
a kobićty nie tylko opatruią ich w broń i żywność, ale 
nadto wraz z nimi dzielą niebezpieczeństwa wałki. — 
Kiedy która znich zpostrzeże, że mąż ićy ciężką 0= 
debrał ranę, porywa iego broń i mści się iego cier- 
pienia. — W ostatnićy woynie, Maynożka Theokari, 
widząc że syn ićy, śmiertelnym uderzony grotćm , 
konał przy ićy nogach, zamiast nad ciężką stratą 
Żale rozwodzić, uchwyciła za iego pałasz, mówiące 
„ Spiy. moie dziecie, ia stoję na twoićm mieyscu.” 
Maynotki odznaczają się również” przytomno= 
ścią umysłu i pogardą śmierci. — Irena raniona od 
kuli w nogę, obróciła się ku nieprzyiaciołom i śmia- 
łym zawołała głosem: „Jeżeli iuż sama walczyć nie 
będę mogła, wychowam przynaymnićy dzieci, które 
się matki mścić będą.” — Helena, młoda mężatka, 
znalazła małżonka swego ranionego. w lewe ramie — 
kula została w ciele Helena wyssała krew — wydo- 
była ięzykiem kulę, a oddając ią mężowi, rzekła: 
„Weź ią i odrzuć nieprzyiacielowi.” — Córki idą 
za przykładem matek. — Młoda Słamata, niosąc 
proch i żywność dla brata, spostrzegła go odcinaią- 
cego się pałaszem dwom Turkom —mie tracąc chwili 
czasu, porywa iega kazabin — strzela i zabiia iednego 
z nieprzyjaciół, wtóy właśnie porze; kiedy brat iey 
drugiego dobiiał. — - Eor i E 
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Nie masz trudności, którćyby nie przełamał mę- 
szczyzna — nie masz trudu, któregoby nie poniosł, 
kiedy kobićta dzieli iego uczucia i w spól znim pra- 
cuie.— Nie zbywa i unas na dowodach męztwa i 
poświęcenia się płci piękaćy. — Komaż iest niezną- 
ną surowa cnota Małgorzaty— niezłomne męztwo i 
przytomność umysłu Chrzanowskićy? — Ileż w osta- 
tuich czasach nie widziano kobićt, walczących- pod 
znakami oyczystemi, obok swoich „małżonków ? — 
Wzniesione tylokrotnie wały dla zasłonienia Stolicy, 
mie byłyż w znącznćy części dziełem płci pięknćy?=- 
A jeżeli te przykłądy nie są tak. częste i glośne— 
z drugićy strony, obywatelskie i domowe cnoty, czn= 
dość dla cierpiących, zamiłowanie nauk i sztuk pię- 
knych, godne są iść w porównanie, z dzikićm męztwerą 
Nowych Spartanef. <= 
Piękne nasze Satmatki, co w kraiu obronie, 

Męztwem nabyły prawa do rycerskićy chwaty, — 
Gdy znękanćy Oyczynie Nieba pokóy dały, 
Wieńcem -z Lauru i Mirtu zdobią swoię skronie. 


Zamysł — Zamiar — Przedsiewzięcie. 
1 


, 


Zabi Zamiar nie maluią ieszcze czynności. — 


Przedsi. wzięcie pociągą inż za sobą początek iakićy 
czynności. — 


Pięknie iest bez wątpienia, utworzyć zamysł, 


śmiały, powziąść szląchetny Zamiar — ale pięknióy 


Jest nie równie, doprowadzić aż do końca trudne przed; 
srewariecie, BA > 
Przedsiewzięcie ca do swoićy natury, różni się 
zupelnie od Zamysłu i Zamiaru Zamysł i Zamiar 
różnią się tylko między: sobą , sposobem powzięcia = 
Zamiar mniéy iest przygotowany, iak Zamyst— ten, 
Wymaga poznania celą, rozważenia środków , iednym 
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slowem, planu— tamten iesit tylko prostym i niepe- 
wnym tworem umysłu. — 

Człowiek poczyna od powzięcia Zamiaru—Za- 
miar połączony z zastanowieniem, sprowadza Zaznysł 
— przygotowany Zamysł i zbogacony nowemi Za- 
miarami, tworzy Przedsiewzięcie. — 

Częste Zamiary, dowodzą ciągłćy działalności 
umysłu, nicznoszącego nieczynności. — Zamysł dowo- 

dzi iuż zdolności rozważania środków i zwracania 
ich do celu. — Przedsiewzięcie dowodzi śmiałości 
charakteru. — 

Zamiar może bydź tylko uroieniem — Zamysł 
może bydź nie -dosyć rozważony — 'przedsiewzięcie 
może bydż zuchwałe. — 

j Mówią: Człowiek pełen zamiarów— Zamysł bez 
rozwagi — Przedsiewzięcie zle kierowane. — 

Zamierza się Przedsiewzięcie— ale się nie za- 
myśla.— 

Cezar zamierzył sobię mayśmielsze Przedsie- 
wzięcie, uiarżmienia Rzymian — każdy inny czło- 

"wiek, niezdolny dosialecznie podobny Zamysł ro- 
zważyć, bylby bez wątpienia Zamiar ten porzucił, — 


Szlachetne Umiarkowanie, 


Pey Pan'angielski, chcąc sobie zjednać w ważnóy 
sprawie, zdanie sławnego Tomasza Morus, posłał mu 
dwa kosztownie wyrabiane srebrne naczynia w poda- 
runku, — Morus kazał zawołać swego piwiniczego. — 
„ Zaprowadź, rzekł mu, tego człowieka do piwnicy, 
niech sobie te naczynia naylepszćm moićm winem 
napełni. — Ty zaś, dodał obrącaiąc się do posłańca, 

„MS odemnie panu, że mnie nad innych prze- 

żył— i oświadcz mu, że wino moie iest zawsze na ie- 
go usługi.» = Gdy mu Żona tę beziuteressowność na- 
ganiała, rzekł: Bądź spokoyna— pracuię dla twoićy 
sławy; znaydziesz bogactwa w błogosławieństwie: “Bo 
skióm i lndzkióm ; żona urzędnika chciwa podaruuków, 
godna iest negany—i prędzćy czy późnićy,dzieli ią zę 

- swoim mężem” — « | AAAA AEIR AAN EA 
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WARSZAWA, 


di większe miasto, tym więréy ludzi— im więcéy 
ludzi, tym więcćy oryginałów — pomiędzy nimi są 
tacy, którzy koniecznie uwagę publiczną na siebie 
chcą zwrócić —śmićszności swoie, biorą za zalety — 
aśmićch, który ich postępowanie wzbudza w przyto=' 
mnych, biorą za uśmićch zawiści. — Do ich rzędu 
należy bez wątpienia ten mały człowiek, zaledwie na 
pół pięty stopy wysoki, wystroiony, wymuskany za- 
wsze jak Aktorka, i'który od rana do wieczora iest 
na scenie. — Kladąc się spać, szczególnićy na to zwra- 
ca uwagę, aby leżał z gracyą — może ktoś bowiem 
weyść nagle— zastać go ieszcze włóżku — musi się 
więc mieć na baczności, i nie zasypiać tym snem 
twardym, który wdziękoma twarzy uiąć może. — Sta- 
ra się za równo przypodobać dziewczynie w kawiarni, , ` 
iak Damie lepszego tonu. — Popisuie się zdowcipem 
i znabytemi wiadomościami za równo, w rozmowie zg 
swoim fryzerem, iak zczłowiekiem światłym. — Cho 
dzi powoli, żeby się nie zagrzał, atóm samém ploi 
swoićy nie szkodził. —Kapelusz trzyma w ręku, żeby < 
mógl świćżo zwinięte w pierścienie włosy, w całćy 
świetności okazać. —— WV Teatrze zwraca zuchwałe * 
śwoią lornetkę, na wszystkie loże— nie słyszy, ami 
widzi sztuki, iednak onićy z pewnością sądzi. — Za< 1 
pytay go, czem się wsławił Kopernik, co pisał Kra- 
sicki — ust otworzyć nie umie — ale za to opisze ci do- 
kładnie, gdzie mieszkają Klews, Leger, Kwiatkow= 
ski ,— wiele fałdów przybyło do żużurka — wiele guz 
zików do fraka. ek 
Je dobrze, śpi smaczno, a iednak zawsze iest z 
chory. — Skarży się na krótki oddech — ales wday 
się tylko z nim w rozmowę — słuchay go cierpliwie=— 
a będzie ci bez odetchnienia przez kilka godzin roZ- 
prawiał, o odbytych podróżach, o przypadkach, a= 
wanturkach miłosnych i honorowych opisze ci wszy= 
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stkie kobióty znaiome, czy nieznaiome — a niech ie- 
szcze przypadkiem wpadnie na rozmowę o wićrszach 
—zacznie deklamować z zapałem, napisane kiedyś Ma- 
drygały — powtarzając za każdą razą zudaną skro* 
mnością: „Nie dobiiam się wcale-o chwałę Poety — 
piszę wićrsze dla moićy zabawy — wiem Że rymy 
w nich są słabe — wyrażenia] zużywane — ale cóż , kie- 
dy kobićty chcą gwałtem, żebym dla nich pisał — 
człowiek nie może oprzeć się naleganiom!? — Uwie- 
rzysz iego skromności — iakże się mocno omylisz — 
Nie znasz ty ieszcze dobrze tych ulotnych wierszo- 
pisów — poczyń mu tylko swoie uwagi — wytkniy 
błędy— a w krótce będziesz w iego rozumieniu. zazdro- 
snym, nieprzyiacielem , oszczćrcą — odwróci się od 
ciebie zszyderskim uśmićchem , i pobieży szukać de~ 
likatnióćyszych uszów i trafnićyszego sądu — poniżał 
się dla tego, żebyś go chwalił — nie uczyniłeś tego, 
więc się gnićówa, i idzie się pociesząć w towarzystwie 
swoich Muz dziewięciu. — Temi Muzami, są slare ale 
ieszcze w pretensyach kobićty, które się co wieczór 
zbićraią u Pani X.... wdowy, iuż nie młodćy, ale 
dosyć maiętnóy.— Tamto nasz modny Feb, pieszczo- 
my, wychwalany, wylówa swą żółć na tych, którzy 
istotnie rymy iego słabemi, wyrażenia zużywanemi 
sądzą. — Jakie rozkosze— iakie przyiemne chwile! = 
próżność iego tryumfnie! — Towarzystwo tych po- 
błażaiących sędziów rozjeżdża się — a nasz „4donżs 
zostaie tém, czém iest wistocie. — Ale pocóż ma się 
też brać do pisania wićrszów. — Suum cuique! — 


* Człowiek ztalentem, ze smakiem, niech zbogaca Li- 


teraturę. — Człowiek taki iak ów światowy Bohatćr, 
niech myśli o swoićy fryzurze. — Nie dosyć mu na 
tem — chce gwałtem popisywać się francuszczyzną — 


„a że tego ięzyka nie zna dokładnie, wyuczył się 


z Meydyngera, les compliments d'usage, któremi wszy- 
stkich, stosownie do płci, wieku i stanu, obdarza— 
Aiednak są tacy, którzy nie tylko go cierpią, ale go 
ieszcze nad innych wynoszą. — ŚĆ ; 
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Nie masz wady upowszechnionćy bardziey w toż 
warzystwie, iak próżność — rozciąga się ona od nay= 
ważnićyszych do naymniśyszych przedmiotów — do- 
tyka zarówno wszystkie stany —i częstokroć naylepsze 
charatery psuie. — 


Zmałem ludzi bardza światłych, obdarzonych 
wielkim dowcipem, zbogaconych rozmaitemi wiadomo- 
ściami , tedynych w posiedzeniu, przywiązuiących la- 
kąż cenę do wygranćy w Billard, co do nayważnićy- 
szego utworu genjuszu — gotowych poświęcić dla po- 
wiedzenia dowcipnego słówka, przyiażń i nayświęt= 
sze obowiązki — zaniedbuiących nayważnićysze spra- 
wy dla obiadu, który duma daie, a pochlebstwo opła« 
ca. — Nie iestże to próżność małych rzeczy? 


Widziałem kobićty młode , piękne, przyiemne— 
które odebrały od przyrodzenia wszystko, cokolwiek 
serca uymować może — zapominające otćm, co winny 
swoićy płci i wdziękom, ato- dla szukania smutnóy 
rozrywki w złośliwości i szyderstwie — które trudno 
w nich było wykorzenić w dzieciństwie — które zjedna= 
ło im oklaski płochych wielbicieli, w szczęśliwym 
wieku marzeń — ale które nie równie im więcéy przy - 
krości, w wieku rozsądku przyniosło. — Nie iestże to 
próżność małych rzeczy? 

Ludzie lepszego urodzenia, więcéy maią sposo- 
bności zbogacać swoy umysł, nabywać przyiemnych 
zalet i korzystać zwrodzonych zdolności. — W żadnóy 
iednak klassie, próżność tak wielkiego panowania 
„nie rozciąga. — 


Iluż to nie słyszymy ludzi maiętnych i dobrze 
wychowanych, nie rumieniących się: szukać „sławy, 
zkoszlownego zaprzęgu, modnego stroiu; wytworney 
kuchni i t, d. — Przyrodzenie wskazuie im tysiączne* 
szlachetne „środki, wsławienia się i odznaczenia w spo= 
deczeństwie. — Ale oni nie chcą na nie zwracać uwa- 
ie wszystkich niemal próźność małych rzeczy u= 
sidla. — s 


| 


ER PORE WOM 


POSZY A 


OD A 


W dzień Urodzin ALEXANDRA 1. 
napisana przez Dzierżawina. 


Białemi Boreasz włosy, 
I brodą wstrząsaiąc siwą; 
Wzruszał olbrzymie Niebiosy, 
1 chmurę zżymał pierszchliwą. — 
Sypał szron, wzdymał zamiecie ; 
Wstrzymywał płynące wody, 
A na pienistym ich grzbiecie, 
Niewclnicze stawiał lody. — 
Pierszchnęła natura cała, 
Przed starca postacią groźną y 
Ziemia się wkamień zmieniała, 
Pod iego prawicą mroźną— ` 
„Kryły się w norach zwierzęta; 
Ryby się w głębi nurzyły, 
Spićwać nie Śmiały ptaszęta, 
- Pszczoły się w barciach tuliły, = 
s Spały i Nimfy w pieczarach , 
Kryiąc się w miękkie sitowie, 
Zbiegali się Satyrowie; 
* Grzać skrzepłe ręce przy Żarach = 
W tey to porze — gdy w przemocy z 
Boreasza wszystko było, gk 
Dziecie-z krwi Carów półuocy, 


Na tronie się nrodziło, — E zę 
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* Zrodziło się.:,; i tey chwili, 
Borey z srogości ochłonął, 
Ostatni iuż dech wyzionął — 
Zefirowie mróz spędzili. — 
On weyrzał..... aiasne słońce ș 
Zwróciło ku Wiośnie gońce — 
Ozwał się.... alutni strony, 
Wydały mu dźwięk pieszczony! = 
Ledwie wyciągnął swe dłonie, 
Sięgnąt do świetney purpury, 
Wypadły pioruny z chmury — 


Zabłysło w północney stronie. — 


W zachwyceniu mnie dochodził 
Przeznaczenia wyrok święty — | 
Pomyślałem trwogą zdięty: i 
„ Znać się władca ziemizródziłi* — 
Hoże Genjuszć przybyły ż i: 
W świetle z Ñiebieskiéy krainy, | | 
I przy kolebće dzieciny, 
Ofiary swoie złożyły, — 

Ten mu do ręki grom daie, 
Roknuiący iego męztwo — 

Ten nauki — ten Zwycięztwo — 
Ten przemysł, wznoszący kraie — 
Ten bogactwa — a ten hoyność — $ 
Tamten Świetność przyszłćy sławy — y 


Ten przyiemności, zabawy — 


Ten mu przyńosi spokoyność — 
Ten na duszy —ów na ciele, 

Ozdoby ręką swą kryśli —. 

Ten wraża przenikłość myśli — 
Ten mądrość daie w podziele. — 
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” 


Słowem — każdy go obdarza. — 
już dobroć w nim zaszczepiły, — 
już doskonałość wpoiły, 

Godną wielkiego Mocarża. = 
Lecz ostatni w Niebian gronie, 
Cnotę daiąc, rzekł: „ W wielkości 
5 Bądź panem Twych namiętności, 
;, I bądź człowiekiem na Tronie!“— 
Wszyscy skrzydłami klasnęli, 
Otaczaiąc w koło dziecie = 
;; To dar naypięknićyszy w świecie! | 
;; To dar boski! — powiedzieli — 


s Dar nad wszystkiemi darami, — 
„ Kto go z berłem ma za młodu , 
„, Ten będzie Oycem Narodu! 
% Monarchą nad Monarchami !'* — 
Będzie nim! — rzekły wyroki — 
A gfos ich rozległ się wszędzie — 
Żabrżmiafy lasy, opoki : 
Będzie nim!.+.. będzie nim! .:.. będzie ! — 


Tém Rossya zachwycona, 
Strumienie łez lać poczęła — 
Na kolanach uniżona, 
Dziecie na łono swe wzięła — 
A przyymuiąc ie, okrywa 
I uciechą i pieszczoty — 

W nim się rozkrzewiaią cnoty — 
Już się w nim męztwo odzywa. — , 
Już wszystkich serca zapala — 

Każdy go wielbi — wychwala; — 
Wzrastay młodzianie nadobny! 
Wzrastay z przymiotów twych! mnóstwem! — 


5o4 


Znaczenie Szarady w przeszłym Numetze: Z/eozora; 
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Bądź wielkim Przodkom podobny = 


Zostaniesz Narodu z Bóstwem ! 


MIŁOŚĆ ZBIEGŁA; 


z Sannazarjusza, 


Swawolna Miłość /zdomu uciekła , 

I bym ią ukrył w'sercu halega, — 
Wenus całusy cztery przyrzekła, 
Gdybym lubego wrócił iey zbiega, — 
Cztery całusy, rzecz to bardzo mila, 
Kiedy ie Wenus dać obiecała — 

Dla mnieby iednak miłszą ieszcze była 
Gdyby ie Laura wyliczyć miała, — 


DO SŁOWIKA: 
z Guariniego: 

Jak mnie ta cichość gaiu przenika! 
Gwałtowny wicher nie kołysze dezes a; = 
ad tylko słychać Słowika; 
Jek w tkliwych tonach, miłość swoją śpiewa. 
Spiew iego Wiośnę niknącą odmładza — = 
Ah! czemuż Bogów niepoięta władza, 
Równie tkliwego głosu ini nie dała, 


Kiedy silnićysze czucia we mhie wlała, 


SZa RAD A: 


Przewróć pićrwszą— miara czasu - 
Przewróć drugą — twó pokrycie — 
Całe na szczycie Parnasu, 

Wzniosłym dziełom dało życie; 
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